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Familia arabska podług obrazu P. Colin.
Obraz na wystawie w' Paryżu w roku bie

żącym Pana Colin, którego słabą kopją jest ry
cina nasza, wyobraża familią arabską powra
cającą z wyprawy wojennej. Wojownicy uzbro
jeni są w  jan czark i, okrągłe tarcze i kindżały. 
Napadanie na karaw any i rabunek podróżnych, 
są to podrzędne czyny ogólnego systematu roz
boju wielu pokoleń arabskich. Gdyby kra
dzież była u nich tylko przem ysłem , może ogra
niczyliby ją  n a te m , co zysk przynosi, lecz sta
ła  się ona przez dziedziczne następstwo rodu,

przez klimat, wychowanie i nałóg, głównym czy
nem w ich życiu; musiała więc dojść wyższego 
stopnia upowszechnienia i zrobiła się pewnym 
rodzajem handlu czyli zamiany: i dla tego jest 
przysłowie na wschodzie, że prawa ręk a  A raba 
stara się okraść lew ą, a ta nawzajem prawą. 
Pokolenia jedne rabują i napadują drugie bez 
wstydu i miłosierdzia, i w tych wzajemnych w al
kach rozwijają zręczność i czynność daleko gro
źniejszą niżeli w  napadzie na karawany i po
dróżnych. Na obrazie P. Colin rozmawia z sobą 
dwóch starszych Arabów tajemnie — dwaj inni 
oglądają broń, opowiadając sobie szczegóły w y-
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prawy — niewiasta w tyle stojąca i dziecko 
przysłuchują się ich pogadance — w tyle nieod
stępne towarzysze po pustyniach, dwa wielbłą- 
dy, wypoczywają po trudach.

M a z e p a .
(D o k o ń czen ie .)

Pałający zemstą Koczubej, przywiązał się 
odtąd do kroków' Mazepy i każde porusze
nie jego, zdrady szukając, szpiegował; połą
czyli się z nim Iwan Iskra, niegdyś Pułkownik 
pułtawski, Sotnik tegoż pułku Piotr Kowańko 
i spowiednik ich Iwan Swiatajło, i odkryte 
przez Koczubeja związki Mazepy z Leszczyń
skim i Szwedami wyjawili naprzód Carewiczo
wi Aleksemu, potem samemu Piotrowi. Nie 
wiedział biedny ojciec, że nie tylko słow ne do
nosy, ale przejęte nawet do Mazepy listy, nie 
obalą pokładanej w nim przez Cara ufno
ści. Zemsta Koczubeja na jego własną głowę 
spadła.

śledztwo ciągnęło się długo, boleśnie dla 
Koczubeja i towarzyszów’ jego, których na tur- 
tury brano, nie bez przykrości dla niespokoj
nego w sumieniu własnem Mazepy. On śmiał 
prosić, aby oskarżycieli dla dokończenia śledz
twa, do Małorossyi przysłano. Hrabia Gołow- 
kin, Szafirów i inni otaczający Piotra W . urzę
dnicy, wszyscy Mazepie sprzyjali. Nakoniec 
wypadł srogi dekret śmierci na Koczubeja i I- 
skrę, a spełniony miał być w wojsku zaporoz- 
skiem.

l4go Lipca 1708 roku po nowych torturach, 
w Borszczejówce za Białocerkwią, głowa Ko
czubeja spadła na rusztowaniu wraz z głową 
Iskry. Majątek ich na skarb zabrano; żonę i 
dzieci Koczubeja skazano na więzienie. Co się 
z biedną Motroną stało? nie wiemy (1).

Uwolniony od ciężkiej obawy Mazepa, przy
stępował już do ostatniej zdrady swojej. Wszy
stkich Kozaków’ obiecywał pod znamiona Ka
rola XII. przyprowadzić; Stanisławowi przyrze
kał przyłączenie Małorossyi i Smoleńska do 
Polski; sam zaś miał zostać udzielnym książę- 
ciem na Witepsku i Połocku, na prawach ksią
żąt kurlandzkich (2). Do Stanisław a Leszczyń
skiego pisał:

]\ayiaśnieyszy Miłościwy Królu
Panie móy miłościwy!

Już to powtórny list cum expressione pod- 
dańskiey moiey subiectiey do Waszey Krolew- 
skiey Mści adressuię, wątpiąc ieśli mógł pier
wszy in hoc turbido rerum statu suum adire 
Corinthum. A jakom w tamtym effm o corde

( t ;  A występu® có rk a?  . . . .  o niej podan ia  m i l 
czą  — P uszk in :  P u l taw a ,  P o em at

(2) A dlerfe ld  „ H i s t o i r e  M ii i ta i re  de Charles  X I I . “  
T ,  IV. p .  8.

et publico całey Ukrainy voto , pokornie prosił 
Waszey Kr. Mości, abyś ad salvandam haere- 
ditatem suam , victricem  raczył movere manum,  
tak y teraz geminata prece toż samo powtarzam, 
y expectans expecto  szczęśliwego i prędkiego 
Waszey Kr. Mości przybycia, żebyśmy mogli 
unitis armis et animia nieprzyjacielskiey Mo- 
skiewskiey imprezy in herba sopire draconem, 
teraz naybardziey, kiedy Moskwa zaczęła Hra- 
motami sw emi prosty fomentować naród, i civile 
wyrabiać helium i lubo go jeszcze żadney nie 
mamy apparencyi, jednak te iskierki suppositas 
cinere doloso, zawczasuby trzeba gasić, żeby 
stąd in publicum damnum  iakowe niewybuch- 
nęły incendia , dla czego tanquam Patres in 
Lymbo  oczekiwamy przyścia W . Kr. Mści, ja 
ko Salvatora naszego, y suplikując o to pokor
nie całuię mille basiis waleczną Jego rękę.

Waszey Królewskiey Mści Pana me° mit0 
wierny poddany y sługa 

nayniższy
Ja n  M azepa , Hetman (3). 

Z Ilomna, Xbris 5. 1708 A°.
W  pochodzie na Ukrainę Król szwedzki i 

Naczelnik drugiego oddziału wojska Lów enhaupt 
porażeni od Rossyan, a Mazepa oczekując Szwe
dów, udawał chorobę i nie dopuszczał do sie
bie lekarza Francuza, którego mu troskliwy o 
zdrowie jego Piotr W. przysłał; tym czasem 
w’szystkie zamki na Ukrainie wiernym ludem 
osadzał. Nakoniec dowiedziawszy się, że Ka
rol XII już blizko, Mazepa przeszedł Desnę i 
po krótkiej mowie do pułków’, zaprowadził je  
do głównej kwatery szwedzkiej.

Sześćdziesiąt-letni Hetman pocałował rękę 
młodego Karola, i buńczuk u nóg jego złożył; 
przysiągł mu wierność i wiernym pozostał do 
śmierci, tak prędko śmierć go zaskoczyć miała! 
Ale pocałunek Mazepy był złowieszczy . . . .  
już go nazywał Piotr W. Judaszem (4).

Baturyn wzięty; kraj cały w ręku Rossyan. 
Starszyzny kozackie obwołują Hetmanem staro- 
dubowskiego Pułkownika, IwanaSkoropadzkie- 
go. — W  Głuchowie odbywa się uroczyste na
bożeństwa; Metropolita kijowski, Jozafat Kro
kowski, oddaje imię Mazepy wiecznemu prze- 
klęstwu. Rozdzierają dyplomata nadane mu 
przez Cara, którego zdradził; bałwan na podo
bieństwo jego zrobiony, ciągnie kat po ulicach 
miasta, z powrozem na szyi, i na szubienicy 
wiesza. Przeklęstwo Kościoła rozlega się po 
wszystkich cerkwiach Rossyi , a w katedrze 
Uśpienia N . Panny w Moskw ie, przytomny jest 
uroczystemu obrzędowi Carewicz Alexy.

Bitwą pod Pułtawą ( 5 )  potwierdziło niebo 
rzucone na głowę Mazepy przeklęstwa. Woj-

(3) M ołorossyjskie  sp raw y  w  A rch iw um  sp raw  za 
g ran iczn y ch  w  Moskwie. N. 3.

(4 )  W liście  do Admirała  Apraxina.
(5) 3. L ip c a  1709.
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sko szwedzkie do szczętu zniszczone, Karol X II .  
ranny, ucieczce życie i wolność był winien. 
Nie odstąpił go przecie M azepa, i z garstką 
Kozaków' u ła tw ił mu na Dnieprze przeprawę. 
W  Benderze upadł na siłach Mazepa, i we 2 
miesiące po bitwie pułtawskiej czuł zbliżającą 
się godzinę śmierci. Jeżeli stanęły mu w o- 
czach obrazy przeszłości, Samojtowicz wśród 
śniegów Syberyi i Motrona krwią ojca zbroczo
na, okropna musiała być śmierć Mazepy!

Król szwedzki sprawił mu pogrzeb okazały. 
Sześć koni białych ciągnęło mary, poprzedzała 
je  niesiona przez Sztab - Oficera hetmańska bu
ław a, muzyka grała marsz żałobny. Za  ciałem 
szli Kozacy i płakali głośno; a żołnierze szwedz
cy postępowali w milczeniu z opuszczonemi cho
rągwiami, z obrócona na dół strzelba. Ciałot o  J # t ,  i  t
oddane ziemi w Warmcy pod Benderem.

Taki był koniec Mazepy!
Aleksander Przezdziecki.

Bunt Żeleźniaka i Gonty 1768 roku.
Przez J a n a  L i p p o m a n a .

(Dalszy  ciąg.)

$■ IV .
'Trwoga wskazuje ucieczkę do miejsc obron- 

mjch.
Gdy tak Żeleźniak coraz dalej posuwa się i 

tłum swój powiększa, i drogę swego przejścia 
krwią zlewa, której i po stronach już płynęły 
potoki; trwoga dla zagrożonych tak srogiem nie
szczęściem, wskazuje schronienia się nadzieję 
w  obwarowanych, j a k  przed takim motłochem 
miejscach, w Lisiance, Humaniu i Białocerkwi. 
W  miasteczku Lisiance, dobrach dziedzicznych 
Księcia Jabłonowskiego, Wojewody nowogrodz
kiego , był murowany zamek ze skrzydłami 
wr czworokąt zbudowany, mający w swym środ
ku dwa pietra, jedne bramę i dwa bastyony po 
rogach wyniosłe, mogące obraniać z hakownic 
żelaznych (rodzaj harmatek) wszystkie ściany 
onego zamku, sięgając daleko sw ojemi s trzałami;, 
przytem był wysoką dębową palisadą obwiedzio
ny, z bramą drugą drewnianą, takoż do obrony 
usposobioną. Miał wewnątrz do bronienia się 
znaczną liczbę pieszych Kozaków’ i amunicyi 
dostatek. Wtenczas znajdow ał sie w nim przy
były z wołyńskich dóbr Księcia Jabłonowskie
go komissarz Chiczewski, dla obejrzenia włości 
lisiańskiej, ( która wówczas była znaczną, sk ła 
dała się jak  jest teraz ludność obliczona, ze trzy
dziestu tysięcy dusz), oraz zabrania z tych dóbr 
intrat i zawiezienia ich Książeciu.

Miasto Białocerkiew miało nad rzeką Rosią 
na górze opalisadow any po wałach zamek, gar
nizonem i harmatami opatrzony, który mógł o- 
braniać harmatneini strzałami niżej niego wten
czas leżące i opalisadow ane miasto.

Humań, miasto z ogromną włością, dziedziczne 
imienia Potockich, był wysoką palisadą dębową

i dwiema basztami, przez które był wjazd do 
miasta, obwarowany; w każdej baszcie stało po 
dwie harmat z amunicyą i skrzynią kartaczów. 
Ówczesny dziedzic Potocki, Wojewoda kijowski, 
utrzymywał pułk Kozaków, o którym niżej się 
powie, i pięćset głów piechoty nadwornej, któ
rej dowódcą był major od rządu krajowego pa
tentowany. Piechota stała w; mieście Mohilowie 
nad Dniestrem, dziedziczeniu wtenczas tegoż W o 
jewody podległem, dla strzeżenia granic; część 
z  niej na garnizonie w mieście Tulczynie, do te
goż dziedzictwa należącem, a sześćdziesiąt lu
dzi w Humaniu do strzeżenia (1 )  i aresztańtów’, 
których czasem i do stu bywało, najwięcej zaś 
z nich byli Zaporożcy, wybiegający na rabunek, 
a pojmani przez humańskich Kozaków. Dom 
ekonomiczny osobno na sposób cytadelli był opa- 
lisadowany i czterma bastyonami opatrzony, 
w tem miejscu nieraz od napadów hajdamackich 
obraniano się.

Miasto to, dosyć zamieszkane, mieściło w so- 
bie kupców: Rossy an, Greków, Ormian i Ż y
dów, i miało niemało towarów; było w niem 
przeszło dwadzieścia dworków, w których nie
którzy z possessorów, dla bezpieczeństwa od na
biegów hajdamackich mieszkali; było zaś ich 
naówczas w tej włości wsie trzymających do 
sześćdziesiąt familii, niektórzy ze szczodroty ów
czesnego dziedzica bez opłaty nawet trzymali 
one.

Rządcą czyli komissarzem tej wielkiej w ło
ści był podówczas Młodanowicz, który pozosta
wszy w sieroctwie, wychowany był w domu 
Księcia Jabłonowskiego, Starosty kowelskiego, 
i przez niego Wojewodzie Potockiemu zalecony, 
a od niego w roku 1757. na komissarza tych 
dóbr przysłany; mieszkanie swoje miał zawsze 
W Humaniu.

Prócz powyższych sześćdziesiąt głów piecho
ty, zawsze zostaw ała się na stójce pew na liczba 
nadwornych Kozaków. Takoż dla zasłony mia
sta pułk humańskich Kozaków, który składał 
się z dw óch tysięcy trzechset jazdy, prócz trzech- 
set zawsze w Krystynopolu, rezydencyi swego 
dziedzica, na stójce z przemianą będących.

Pułkownikiem tego pułku był szlachcic O- 
buch; naczał,  to jest starszyznę, składali setni
cy, a najcelniejszym był Gonta! Pułk ten był 
odziany na jeden sposób; każden Kozak miał 
żupan żółty , kontusz i szarawary błękitne, jo- 
łomy czyli czapki żółte z czarną barankowa o- 
puszką , pas rzemienny, przy którym na rze
miennych paskach przy samym pasie przez nie
go przewleczonych umieszczona szabatura, czyli 
podiugow aty kartuzik, na kule i skaiki, róg na

(1) T ak  m ów i K rebsow a ;  T u czapsk i  zas w  swoim 
rękop iśm ie  w y r a ż a :  że było w tencza s  w  H u m a n iu  do 
sta ludzi  n adw orne j  p iecho ty ,  z K ap i tan em  ( K re b s o w a  
P o ru c zn ik iem  go nazywa) L e n a rd e m ,  i zebranych  d w ie 
ście K onfedera tów ,  i że było w ięcej  a rm a t ,  ręczne j  b ro 
ni b ardzo  w ie le ,  p ro c h u ,  k u l ,  kar taczy ,  dosta tk iem .

12
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proch zakrzywiony, skórą obciągniońy, z mosię
żną do nasypywania i wysypywania prochu, o- 
raz zatykania rogu oprawą; nóż dosyć długi i 
ły żk a  za pasem; rusznica czyli strzelba na pa
sie rzemiennym za plecy zawieszona, para pi
stoletów u siodła, a trzeci za pasem na smyczy, 
spisa w  ręku i nahaj. Naczelnicy podobnymże 
sposobem byli odziani, mając żupany materyai- 
ne i resztę odzieży z dobrego sukna; szablę i 
ładownicę w  srebro oprawne. Każde dwieście 
koni były jed n e j , lecz odmiennej maści. Pułk 
ten składali gospodarze włości huinańskiej, u- 
wolnieni od wszelkiej dziedzicowi powinności, 
danin i opłat, którzy mieli stada koni, bydła, 
owiec, oraz ogromne pasieki, z których w  je 
dnym roku zliczonych, okazało się , iż gdyby 
wzięta była od nich dziesięcina pszczelna, na
leżałoby dziedzicowi pszczół przeszło dziesięć 
tysięcy p n i ; mieli przeto sto tysięcy pni w swych 
pasiekach, dziedzicowi nic nie dając, nawet ci 
poddani, którzy Kozaków nie dawali,  małe bar
dzo, i ja k  teraz prawie nic nieznaczące odby
wali powinności i wnosili opłaty, a przeto byli 
bardzo zamożni. Gonta urodził się ze stanu 
włościan we wsi Rosuszkach, teraz w  dziedzi
czeniu familii Nelickich przez kupno zostającej, 
i onę wieś, gdy został setnikiem, miał sobie 
daną' ze wszystkiemi dochodami; gdy zaś był 
z kolei w Krystynopolu na stójce, dostał od 
W ojewody swojego dziedzica prawo dożywo
tnie na wieś Oradówkę, teraz w posiadaniu fa
milii Andruszkiewiczów będącą, Umiał on mó
w ić ,  czytać i pisać po polsku.

Pu łk  ten nie był zawsze w k u p ię ,  lecz scho
dził się w  czasie potrzeby, lub i bez te j ,  raz 
do roku na popis na pewny czas do Humania, 
s tawał obozem, b ra ł  ze składu w mieście b ę 
dącego chorągwie, na których były herby Po
tockich pół trzecia k rzyża , proporce, buńczuki, 
i te przy odgłosie trąb , kotłów’, biciu w dzwo
ny i odprawianiu się w cerkwiach nabożeń
s tw a ,  wyprowadzano z miasta do obozu; a po 
skończonym przez czas naznaczony popisie, po
dobnie nazad odprowadzano, i wtenczas dawa
na była dla naczelników u komissarza uczta, 
której i Kozacy w  obozie, przy wesołości i śpie
wach i dum kozackich, byli uczestnikami. Po 
skończeniu zaś onej rozjeżdżali się po domach (2 ) .

W  takim to stanie przeważnym bronienia się 
zbuntowanemu podów czas hultajstwu, z motłochu 
złożonemu, przez Żeleźniaka prowadzonemu, a 
naw et w możności zupełnego tych buntowników 
zniszczenia, była włość hum anska , i sam jej 
centr miasto Human; a zatem każdemu z całej 
Ukrainy dla schronienia się przed buntownika
mi, we krwi płuczącymi się , wskazywała na
dzieja pewne i najbezpieczniejsze to miejsce.

Gdy więc o wyjściu Żeleźniaka i jego krw a- 
wem posuwaniu się rozleciała się jak przeraża

l i  O p isan ie  Krebsow ej.

jąca błyskawica z ogromnemi piorunami wieść 
we wszystkie strony, ruszyła się więc szlachta 
i żydowstwo do ucieczki i szukania miejsca o- 
chrony życia. Lisiański zamek nie wiele mógł 
umieścić, bialocerkiew’ski toż samo; część więc 
mała w  nich się zaw arła ;  cała przeto nadzieja 
pozostała na Humaniu, i nieszczęśni wielkiemi 
tłumami do niego się zbiegali.

§. Y.
Z ebrany pułk K ozaków  humańskich w yrusza  

przeciw  tłu szczy  Ż eleźn iaka . P ode j
rzenie o wierności Gonty.

W  takim stanie zamieszania, trwogi i gro
źnego niebezpieczeństwa, Młodanowicz k aza ł  
się zebrać pułkowi Kozaków hum ańskich, jak  
na popis , a Wziaw'szy na stronę setników’, 
w  których liczbie był i Gonta, któremu najwię
cej u f a ł , oświadczył im , i pułkownikowi Obu
chowi, iż mają iść z pułkiem dla rozpędzenia 
zebranego przez Żeleźniaka hultajstwa; zachę
cał wszystkich do tej wyprawy. Po czem cały 
naczał udał się do cerkwi Śgo M ikołaja , w y
konał wierności przysięgę, i z tym pułkiem 
wyruszył ku miastu Żwinogródce, gdyż od Smi- 
ły  ciągnął Żeleźniak, co krok zwiększając swo- 
ję  tłuszczę.

( D a l s z y  ciąg nas tąp i . )

Order Orła białego.
R zecz  h is to ryczna  p. J .  D. M.

Jak  w’szelkich rzeczy mnogimi od nas od
suniętych w iekam i, tak też i początku orderu 
Orła białego w Polsce z pewnością opisać, bo 
i wiedzieć jest trudno. Ale jeżeli to właśnie 
starożytuem zowiemy, na co mgła starożytności 
zap ad a , tedy ten sam niedostatek pierwszych 
w liistoryi Orderu naszego śladów', dawny jego 
udowodnią początek. — Śledzić w szakże pomni
ków narodowych, nie tylko się rzecz przyjemna, 
ale i użyteczna być widzi.

W  takim to zamiarze pisał historyą orderu 
naszego Jan Fryderyk hr. na Kodniu Sapieha, 
kasztelan trocki, starosta brzeski, marszałek try
bunału głów. w. ks. 1. ( 1 )  Za szczególnem

(1) T y tu ł  dzieła  tego j e s t  ta lii :

A d n o ta lio n e s  h isto r ica e  de o r ig in e , a n tiu u iłą le , 
e xce llen lia  h ero ic i ac celeberrim i in  regno P o ło n in ę  O r- 
d in is  A fju ila c  A lb a c  p er  S .  Jt. M . O r th . A u g n s tu in  / / .  
c d iversis ro v o lu lio n ib u s  v in d ic a ti , nee n o n  circa in ilia  
p racsen lis  sa e c u li a d  a m p liss im u m  p ra e c ip n i h o n o ris  
sp lendorem  in tra  ct ex tra  reg n u m  su b lim a ti  etc. C o lo -  
n ia e  a p u d  A d a m n m  C h o lin iu m  1730. 4 to . 346 stron„  
T łouiaczenie  po lsk ie  Adam h r .  C hodkiew icz ,  b lu d eń s k i ,  
daugielsk i  i w ie lonski  staros ta  w  W arszaw ie  d ruk iem  
Collegii  Król. Soc. J e su  1730. in  4to w ydal ,  ( o b .B e n lk .  
II .  L .  I I . ,  668, 66 9 .)  a  B iblio teka  Za łusk ich  posiadała  
w rękop iśm ie  f rancuzk ie  dzieła  tego t łum aczen ie ,  ja k  o 
tem J a n  D anie l  Andrzej  J a n o c k i :  in  S p e c im in e  C a la lo -
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Order Orła Małego.

wiec Sapiehy, jako głównego w tym względzie 
p isarza, przewodnictwem, ile to na w iarę zasłu 
giwać mogło i przy pomocy samych historycznych 
źródeł, jak ie  pod ręką być m ogły , dzieje orde
ru O rla białego, dalszej podaję współziomków 
moich pamięci.

O dkąd tylko historyk dzieje polskiego ludu 
w yw odził, znalazł zaw sze u niego, choćby te'ż 
w  najodleglejszych czasiech, znak O rła białego 
w  takiej w łaśnie postaw ie, jak ą  mu później 
order tego nazwiska był nadał.

W szak że , podług zwyczajnej pow ieści, juz 
Lech, ojciec Polaków, Orła białego za herb na
rodowi swemu naznaczył, i choćby nie były mu 
do tego powodem ani owe podług K adłubka 
zdobyte przez Sarmatów na pułkach rzymskich 
pod Augustem orły srebrne, ani wierzyć się po
dobało z najdawniejszym i dziejów polskich P i
sarzami ( 2 ) ,  że znalezione w polach naszych 
orle gniazda przez Lecha, za dobrą wzięte prze
zeń w różbę, Gnieznu nazwiskiem , a herbem Pol
sce się s ta ły ; tedy przyznać to zawsze przyjdzie,

g i  C C . M M ss. B ib lio th c c a e  Z a łu sc a n a e  anno  1752. c 
d ito  w spom ina ,

(2) '!■ pom iędzy  znacznej  dość l iczby ,  M aciej  z M ie
ch o w a ,  Decius ,  G w agn in ,  K rom er ,  D ługosz ,  S ta row olsk i ,  
Sarnic ł ii ,  S p renger ,  OKolsbi  i t.  d . ,  z  p o e tó w :  Ja n ic k i ,  
Ines  ^autor L eck iad y ) .

że o rzeł biały od niepamiętnych czasów , w ła -  
ściwem by ł i wyłączne'm ludu polskiego zna
mieniem. Popiera wiadomość tę Sapieha (fo l. 
109.), ustne Kazimierza księcia Czartoryskiego, 
w ów’czas kasztelana wileńskiego, pow ołując na 
to św iadectwo, iż tenże w idział w  starym zam
ku warszawskim  księgę z reszty biblioteki osta
tnich książąt mazowieckich królewskiego rodu 
Piastowego pozostałą, w  której wyobrażony był 
herb tychże k siążąt, złotym łańcuchem mister
nie wyrobionym otoczony, od którego znak Or
ła  białego w isia ł, i że odkrycie to dało naw et 
pochóp Augustowi W tóremu do uastąpionego 
pod nim ( j a k  się niżej pow ie) Orderu orlego 
odnowienia. —  W iadomość ta gdyby poparcie 
znaleść m ogła, szanownymby zapewnie sta ła  się 
w dziejach naszego O rła białego pomnikiem.

Ale utrzymują niektórzy, a mianowicie Scho- 
nebeck w  historyi orderów', że Lech nie tylko 
pierwszy orła w herbie polskim pom ieścił, ale 
i zaszczytną pod jego znakiem ozdobę, w celu 
nagradzania znamienitych w  rycerstwie zasług 
ustanow ił, i że sam takow a swe p iersi, a na 
wzór jego i następcy jego okryw ali, co że da
tami historycznemi poparte'm być nie może, prze
to tylko pozostać domniemaniem powinno.

U padek majestatu królew skiego i k lą tw a na 
cały naród rzucona przez kościół, krew kość Bo-
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lesław a Śmiałego, srogą ścigający pomstą, do
tknąć też i ozdoby Państwa musiała. Nie pod
niósł ich zapewne Krzywousty i owszem syno
wie jego ojcowskie częściami rozebrawszy dzie
dzictwo i dawnego Królów zaniechali klejnotu, 
już nie Orła białego mieszcząc w pieczęciach 
swoich, ale osobę, królewski wyobrażającą maje
s ta t, jaką na przywilejach z owego wieku i na 
wzorze w dziele Sapiehy umieszczonym widzimy.

(  Ciąg dalszy n astąp i.)

Wspomnienie z sandomirskiego. 

S ą d  S k a r b n i k a .
Powieść z podania Górników.

(D okończenie z Np . 9.)
IV .

Minęło dużo lat, dużo zdarzeń, Kamionna nie 
jeden brzeg w ym yła, Górnicy nie jedne nową 
sztolnią otworzyli, gdy nagle zjaw ił się w do
linie człowiek, który chodząc od wsi do wsi, 
opowiadając najdziwaczniejsze rzeczy, z naj
większym wyrazem prawdy, zajął umysły całe
go ludu; przez jednych miany za obłąkanego, 
przez drugich za opętanego, przez wielu za je 
dno i drugie, ale wszyscy go słuchali z uwagą, 
wszyscy się nad nim litowali, bo tło jakiegoś 
ogromnego nieszczęścia, nigdy jaśnie wybite, 
jakieś wielkie cierpienia, piętnowały jego roz
mowy, opowiadania. Jednego razu zaszedł ów 
nieznajomy i do Szewny, zbiegli się ludzie 
w okół niego, słuchali, ale ni pojąć opowiadań, 
ni odpowiedzieć mogli, na pytania o nieznanych 
ludzi i wypadki; że zaś wszędzie i zawsze naj
więcej mow a była o jakichś ukrytych skarbach, 
przekonani, że to mamona djabła, co go opętał, 
postanowili w swej poczciwości zaprowadzić 
go do księdza Plebana, nadzw’yczaj letniego 
starca, słynnego z pobożności, aby mu swemi 
modłami jakąś ulgę przyniósł, i zamysł ten 
wnet wykonali. Skoro tylko poczciwy starzec 
u jrzał obłąkanego, rozkazał oddalić się otacza
jącym, bo jakież było jego zadziwienie, albo 
raczej przerażenie, gdy w zgrzybiałych, wynędz
niałych, obłąkanych rysach nieznajomego, po
znał od dawna zginionego, zapomnianego Grze
sia. Ale napróżno zadawał mu tysiąc pytań, 
wspominał nazwiska najdroższe, na nic odpo
wiedzi zadówolniającej otrzymać nie mógł; o- 
błąkany bowiem gadał mu o złocie, srebrze, 
bursztynie, soli, czasem wplątał znane jakieś 
nazwisko, ale ani treści, ani związku nie było 
W  jego mowie. Pleban chcąc ostatecznie zro
bić mocne w rażenie na umyśle jego, postanow ił 
wieczorem zaprowadzić go na grób Szymona i 
Zosi, by tam silnem wstrząśnieniem osłabiony 
umysł do równowagi przyprowadzić.

Po zachodzie słońca udał się Pleban z Grze
siem na cmentarz szewieński; wieczór był pię
kny, księżyc w  pełni oświecał swym drżącym

światłem tę uroczą stronę; widok tych miejsc,
0 tej godzinie, dzwonek Kościoła dalszy odpo
wiadający mu w górach, rozchmurzyły nieco 
lica obłąkanego, jakaś rzewność biła mu z o- 
czu. Skoro przybyli na cmentarz, Pleban za
wiódł go prosto do znanych nam mogił, i prze
nikliwym rzekł głosem: „G rzesiu, oto groby 
Szymona i Zosi!“ Na te słowa obłąkany upadł 
bez zmysłów; długo Pleban nie mógł w nim 
życia obudzić, lękał się nawet poczciwy sta
rzec, czy tak gwrałtowne wstrząśnienie, nie do
biło już i tak nadzwyczaj osłabionego umysłu
1 ciała; głuchy jęk  Grzesia wyrw ał go z nie- 
spokojnosci, powoli zaczął przychodzić do sie
bie, ale tak osłabiony, że nie mógł już pow’stac. 
Odzyskał pamięć i rozum, ale z niemi ujrzał 
koniec swrej bolesnej doli; prosił w'ięc Księdza, 
by usiadł koło niego na mogile Zosi, i z łzami 
rzek ł: „Ostatnia godzina wybiła dla mnie! pó
ki mi Bóg sił użycza, słuchaj ojcze, com wy
cierpiał od chwili mego zniknienia, ale słuszną 
była kara, niechaj moje opowiadanie, będzie 
zarazem moją ostatnią spowiedzią:

„Pamiętacie chatę i śmierć biednego Szymo
na, pamiętacie błogosławieństw’0, które udzielił 
mnie i Zosi, pamiętacie rady, któremi nas że
gnały ale nie wiecie tego, że w krótce stałem 
się niegodnym błogosławieństwa, niepamiętnym 
rad drogiego opiekuna, mogę powiedzieć ojca, 
że dla bogactw, które miałem otrzymać z Ka
tarzyną z Kunow a, opuściłem Z osię, któ
rej jedyną zostałem podporą na świecie, której 
nigdy z serca wygnać nie mogłem, a od której 
tak szczerze kochanym byłem. Oto było prze
stępstwo, słuchajcież kary, która szła za niem, 
a wreszcie rozgrzeszcie ojcze dziś pokutnika. “

„P o  długich walkach wewnętrznych, gdym 
już stale postanowił zdradzić Zosię, złe prze
czucie ogarniało mnie dnia tego, gdym wstępo
w ał w sztolnię na zwykłą pracę, jakoż wkrót
ce rozbijając warsztwy rudy, usłyszałem jakiś 
szelest podziemny, który coraz się do mnie zbli
ża ł, strachem przejmował, bo nie czyste było 
sumienie; nagle olśniła mnie zewsząd ku mnie 
płynąca, rażąca jasność, padłem na ziemię, nie 
wiem na jak długo utraciłem zmysły, wyrwał 
mnie z tego stanu głos surowy, wołający na 
mnie: „„W stań  i chodź, ujrzysz skarby, dla któ
rych wyparłeś się cnoty i m i ł o ś c i M i m o w o l 
nie podniosłem się i szedłem za mym przewo
dnikiem, a był nim Skarbnik, duch opiekuńczy, 
Król skarbów polskiej ziemi. Ale nie takim go 
znałem z opowiadań starszych Górników, któ
rym nie raz pomagał w poczciwej pracy, wT pro- 
stem odzieniu gornicze'm; ukazał mi się odziany 
w wszystkie skarby ziemi, w której panował, a 
głos i wejrzenie surowością bijące z pod żela
znej korony, dowodziły mi, że wybiła dla mnie 
godzina kary.“

j> Długo postępowałem za nim w milczeniu, 
ciemnemi w głąb ziemi prowadzącemi sztolniami,
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aż mnie zawiódł w  sw e  dziedziny, zw ykle  k ró-  
tkie'm słowem opisując wielkość i użytek skarbu,  
k tóry  oglądałem. Najprzód najczystsza piętrzy
ła  się ruda ,  a ciągnęły się warsztwy pod całą 
M ałopo lską ,  S z ląsk iem , częścią W ielkopolski,  i 
znów pud Ieśnerai brzegami N iem na, wszystkie 
zwiedziliśmy, a takie obfite, że ca łą  Polskę, j a k  
m ów ił ,  możnaby pokryć puklerzem z żelaza. 
W szędzie  obok rozciągała się k ra ina  ciemności 
w ęg la  kamiennego , a starczyłaby do ulania 
wspomnionego puklerza. Pod mruczącemi fa la 
mi W is ły ,  z tysiącami odnóg szerzącemi się pod 
naszą z iem ią, k ra ina  soli , gw iaździs ta ,  szklną- 
ca, sk a la  na skale, nieprzebrane, a  jedna  z nich 
w ystarczy łaby  na cala wieczność dla ludu całej 
Polski.  Pod Olkuszem góry podziemne ołowiu, 
m iedzi ,  srebra, złota, za k tóreby św ia t zakupił.  
Tuż obok pokłady marmuru, ale tenby nie star
czył, gdyby miano uczcić pomnikami wszystkich 
bohaterów  tej ziemi, w  głębi której się znajdu
j e ;  najszybciej go też S karbnik  mi w s k a z a ł ,  a 
wr głosie jego boleść dźw ięczała .  Rozjaśnił do
piero czoło śród ska ł  g ran i tu ,  p iaskow ca ,  tak 
licznych, że połączone z ołowiem, mogłyby sta
nąć murem opasującym ca łą  Polskę; gdzie się 
kończą ska ły  zaczyna się p iasek ,  z którego szkło 
ta k  czyste j a k  dusze mieszkańców tej ziemi. 
W  K arp a tach ,  T a tra ch ,  za  każdem  uderzeniem 
m io ta ,  pryskają z twardych bry ł  kryszta ły , dro
gie kamienie.“

„ A  dalej ziemia ciągnąca się aż do Morza 
czarnego, ciężka i czarna urodzajnością, stopnio
wo się wzmagającą przez U kra inę ,  Podole, któ- 
raby mogła nasycić ziarnem , co w ydać może, 
św ia t  ca ty ,  a której siły  tysiące pokoleń nie 
wyczerpną. W  podziemiu Polesia tysiąc źródeł, 
któreby mogły zrosić łany  całej Polski, w pod
ziemiu L itwy, korzenie odw iecznych lasów, z któ- 
rychby całą Polskę zbudował. N ad brzegami i 
w  g łęb i Bałtyku, nieprzebranie bursztynu, coby 
starczył na wiecznie woniejące kadzid ło  przed 
ołtarzami Boga na całym świecie. Żmudź, Ż u 
ła w y ,  dolina Noteci,  K u jaw y znów czarne uro
dzajnością z iem i,  przepasane wstęgami zielone- 
mi bujnych pastwisk. W szędzie  w apno ,  gyps, 
g l ina ,  starcząca na wszystkie potrzeby ludu na 
wieki.  W szędzie rzeki o chojnych źródłach do 
roznoszenia tych skarbów , wszystkie ryb pełne; 
tu W i s ł a ,  W a r t a ,  O d ra ,  tam Niemen, Dniepr, 
Dniestr. A  ja k b y  rodzice sędziwi wód całej 
Po lsk i ,  Gopło i Morskie oko, w  dwóch odle
głych stronach: Gopło jakoby  ojciec z pofatdo- 
wanem myślami czołem, chmurzące'm się niekie
dy troskami opieki nad synami sw ym i; Mfer- 
skie oko, jakoby  matka z spokojnem obliczem, 
pelnem wiary, co z g ł ę b i  siebie czerpa, że nigdy 
je j  syny nie zapomną swego obow iązku ,  że za
wsze z siebie zasilić je  będzie mogła wodą, która ich 
nurty użytecznemi czyni. Oto ojcze! w'szystko, 
co mi w skazał  Skarbnik; pięćdziesiąt la ł  s traw i
łem na tej w ędrów ce, uniosłem duszę zgniecio

ną przesytem w idoku  skarbów’, dla których z a 
pomniałem cnoty i szczęścia na z iem i; boleścią, że 
ja k o  Górnik pałający miłością swego s ta n u , na  
w p ó ł  ob łąkany  nie mogłem obudzić wiary w  s łu 
chających m nie ,  i zaprow adzić  do skarbów , co 
w idzia łem ; teraz z zdrowym umysłem tylko śmier
ci czekam; ojcze wpój w Górników polskiej zie
mi przekonanie, że są skarby  w  ziemi naszej u- 
k ry te ,  czekające tylko ręk i ludzkiej ,  uzbrojonej 
w’ młot, m otykę, s iek ierę ,  i jakie bądź kolw iek 
narzędzie,  a teraz rozgrzesz umierającego, k tó 
ry srogo, ale słusznie, odpokutował sw ą  winę. u  
, , Absolvo t e “  w yrzek ł rozrzewniony starzec i 
w net ronił łzy  nad trupem nieszczęsnego Grzesia.

Eufemija Domicella.
W ie le  cnót pomija oko lu d z k ie ,  albo s łabą 

na nie zw raca  u w ag ę ;  niemało szczytnych imion 
za ron i łczas ,  w ypadki,  o trętwienie, gnuśność; n ie
raz ziemskiem okiem mierząc wyższe przedmio
ty, marzymy o nich, ja koby  o widmie, które nam 
sen chw ilow y nastręczył,  gdy drobnostki za rzu
camy w aw rzynam i pochw ał.  Z achow ano pamięci 
imiona ty c h ,  co oddychali tylko dla ziemi św ia ta ,  
co zabiegnęli do mety, aby stanąw szy u niej,  
chwilę tylko m a łą  kw itnący  posiadać wieniec, 
a  oto na  praw ych  mędrców , k tórych nauka  
uzasadnia się na  doczekaniu znajomości Pana  
św ia tów , o ile może być zgłębiony, i na pośw ię
ceniu nas ofiarą, jak ie j  godzien, spoglądamy j a 
koby na  niezgrabne i niewykończone szkice. 
Nie mało p rze k aza ła  nam przeszłość pomników 
po owych zwycięzk ich  Sobieskich, Zam ojskich ,  
C h o d k ie w ic z a c h , Ż ó łk ie w s k ic h ,  jak ich  złote 
dzieje wr księgach  narodu z n ie jaką rozczytu- 
jem dumą. Nie liczne w szakże  odkrywamy śla 
dy zwycięzców  samych sieb ie ,  ujarzmiających 
namiętności,  pod których naciskiem gdy ulegnie 
d usza ,  smutniejsze daleko dla niej widzira spu
stoszenia, aniżeli o w e ,  które pozostawiły w ro 
gów naszych nieprzyjazne zagony. Rycina w yo
braża książęcą D ziewicę, co równie jest chlubą 
Polski, j a k  ci, k tórzy  z różnego stanowiska s ła -  
w ę je j  roznieśli.  Ubocznie za ledwie zna jduje
my tu i owdzie o Eufemii Domicelli w zm iankę , 
ale i to b ło g o ,  że s łaby odcień wyśledzić mo
ż n a ,  gdy wiele drogich wspomnień zazdrosna 
bez nadziei zagub iła  przeszłość. Z  k rw ie  k s ią 
żąt raciborskich ród w io d ąc a , L esz k a  córka, 
dziedziczka obszernych cnót i zaszczytów, ja k ie  
niemałym blaskiem roz ja śn i ła ,  w  modłach, roz
myślaniu zbaw czych tajemnic zagłębiona, w  pobo
żności znamienita ,  dla siebie su row a ,  obok dla 
wszystkich słodyczy, zwróciła  mimowolnie oczy 
Książęcia brunświckiego, który roku jąc  p rzysz łe  
sw oje  szczęście w  pożyciu domowem z taką i-  
stotą cnót an ie lsk ich , doprasza ł  się Domicelli 
przyjaznej r ę k i ;  w szakże  oceniwszy dziew iczy 
zaw ód  za  nierów nie szlachetniejszy, ten w  prze-
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1

Evfemija

św ietnym  zakonie Ś. D om inika w  R aciborzu na 
S zlasku  dozgonnie niebu poślub ia. D ostojni ro 
dzice w yborem  m łodej księżniczki podziw ien i, 
w  posagu m iasteczko Jaw 'orów  z pięcia sąsie
dnich w iosek na w ieczną w łasność k lasztoru  
odkazu ją . W  pożyciu zakonnem  przechodzi sw o 
je  rów ienn iczk i cno tam i, ja k o  ranna  ju trzen k a  
miliony gw iazd  silniejszym  połyskiem . W  Bo
skim  O blubieńcu Jezusie C hrystusie czerpa nie
p rzebranych  pociech sk a rb y , ja k ie  są obce d la 
św ia tow ców ; w  nim up atry w a tw ie rd z ę , ostatni 
cel, i podziw ia, że ludzie pow łoką  skazite lnych  
z lepek  c ia ła  uciążen i, szu k a ją  n ierów nie z tru 
dniejszym  m ozołem  szczęścia gdzieindziej na- 
p różno , k tó re  w  B ogu snadniej posiąśćby zdo
ła li. P isarze  k ra jo w i k ła d ą  rok  je j  ze jśc ia  
w  po zaziem skie k ra iny  1359. d. 17. S tycznia. 
R aciborzanie d ośw iadczają  trosk liw ego  op iekuń- 
s tw a  Dom icelli, j a k  K ra k ó w  B ron isław y , K enty  
L n d o w ik i, Sącz K u negundy , Gniezno Jo len ty , 
rów nie na lądzie i w o d z ie , w  chorobach i  p rzy
p a d k a c h , za pośrednictw em  te jże ła sk i z n ie
bios b iorą. Po w y p ad k ach  k ra ju  ostatnich, gdy 
S z lą sk  pod inne p rzeszed ł b e r ło , rów nie i k la - 
sztór P anien  zakonnych w  R aciborzu pow sze
chnego dozna ł zniesienia losu. Zw doki czcigo
dne D om icelli n iepozostały  w szak że  w  zapo 
m nieniu; dobrzy m ieszkańcy tę  m ożną opiekunkę 
m ia s ta , w  szczątkach  z iem sk ich , przenieśli do

Domicella.

kośc io ła  fa rn eg o , aby je  tam  z należyte'm  p o 
szanow aniem  odw iedzali, w  przekonaniu  u iszcza
jących  się w y ro k ó w  pism a Bożego, k tóre brzm i 
w  tej osnow ie: „ S trz e ż e  P an  kości Ś w iętych , 
a jed n a  z nich się nie sk ruszy . N asz nieśm ier
telny B zow sk i w spom ina: „ I ż  gdyby nie s iła  
„ o g n ia , k tó ra  traw i w szystko , co p o ża rła  dow o- 
„ d y  piśm ienne ow ego k la sz to ru , w iele  n ad zw y - 
„ k ły c h  rzeczy g łosićby m ożna o te j cudow nej 
„D z iew ic y ; to je d n ak  p rzech o w ała  pam ięć lu d z -  
„ k a ,  że k iedy  ja k a  nieszczęsna p laga z w y ro - 
„ k ó w  n ieba, miasto R acibórz dotknąć m ia ła , te -  
„d y  z g robow iska b ło g o sł. Dom icelli k o ła ta -  
„n iem  za w iad o m ia , i do kornych środków  m ie
s z k a ń c ó w ' po b u d za .“  ( 1 )  R ysunek  pow yższy 
je s t k o p ją  obrazu dobrego p ę d z la , ja k i  się za 
chow uje u Panien D om inikanek w  K rakow ie, 
z następującym  polskim  podpisem : R . P. 1359. 
d. 17. S tycznia, w  który p rzypada uroczystość 
Ś. A ntoniego O p a ta , u m arła  b łogosław iona E u - 
fem ija Dom icella, córka Jaśn ie  ośw ieconego L e 
szka , książęcia raciborskiego, fundato rka i P rze
orysza K onw entu  Ś. D ucha w  m ieście R ac i
borzu.

K ra k ó w , d. 23. K w ie tn ia  1842 r.
X . P .

(1) Bsovius de rebus gcstis in Polania ,


